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Los nasz dla Was przestrogą ma być, nie legendą 

 
 

Scenariusz zajęć 
(Uwaga: scenariusz stanowi inspirację i może być dowolnie modyfikowany; wykorzystanie wszystkich materiałów może 

uniemożliwić przeprowadzenie zajęć w ciągu 45’) 

 

Temat: Obóz koncentracyjny Stutthof 1939-1945 w relacjach więźniów 
(kultura, oświata, religia). Dzieci i młodzież. 
 
Cele lekcji: Ukazanie warunków życia młodych więźniów KL Stutthof 
   
„NaCoBeZu” (na co będę zwracać uwagę); oczekuję, że po zajęciach uczeń: 
 

 Scharakteryzuje krótko KL Stutthof wskazując, m.in. cel jego powstania, warunki życia; 

 Opisze życie obozowe młodych więźniów; 

 Wskaże na mapie, gdzie znajdował się obóz; 
 

 
Kluczowe pytanie: Czy warto dziś uczyć się o obozach koncentracyjnych z czasów II wojny 
światowej? 
 
Metody: praca z tekstem, praca z materiałem ikonograficznym, elementy wykładu i dyskusji, praca 
z mapą, technika niedokończonych zdań; 
 
Formy: indywidualna, praca w grupach, zbiorowa 
 
Środki dydaktyczne, m.in Stutthof hitlerowski obóz koncentracyjny, praca zbiorowa, Warszawa 

1988; M. Nielsen, Raport ze Stutthofu, wyd. Muzeum Stutthof w Sztutowie; niepublikowane 

wspomnienia więźniów z Muzeum Stutthof w Sztutowie, m.in. A. Grochocką, J. Brodzińskim. 

 
Odniesienie do podstawy programowej:  XXIII. II wojna światowa i jej etapy (szkoła podstawowa);  
XLVII. II wojna światowa i jej etapy (szkoła ponadpodstawowa)  
 
Realizacja kompetencji kluczowych: 
1. Kompetencje w zakresie rozumienia i tworzenia informacji; 
5. Kompetencje osobiste, społeczne w zakresie umiejętności uczenia się; 
8. Kompetencje w zakresie świadomości i ekspresji kulturalnej; 
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Przebieg zajęć: 
Część porządkowo-organizacyjna 
 
Rekapitulacja wtórna:  

Nauczyciel kieruje pytania do uczniów, odpowiadają ochotnicy lub uczniowie wyznaczeni, np. kiedy 
i dlaczego wybuchła II wojna światowa,  w jaki sposób Niemcy prowadzili politykę wobec 
okupowanej ludności, gdzie i w jakim celu powstały największe obozy koncentracyjne;  
jak wyglądało życie więźniów tych obozów; 

 
Część zasadnicza 

Nauczyciel informuje uczniów, że tematem zajęć będzie sytuacja dzieci i młodzieży w obozie 
koncentracyjnym KL Stutthof. Pokazuje na mapie miejsce, gdzie obóz został zlokalizowany. 
Opowiada o obozie, m.in., że był to obóz funkcjonujący na ziemiach należących dziś do Polski 
najdłużej, został założony już 2 września 1939 roku, a zlikwidowano go ostatecznie 9 maja 1945 rok. 
Mieścił się w obrębie Wolnego Miasta Gdańska i początkowo przewidziany był głównie dla 
inteligencji z Gdańska i Pomorza, jednak od 1942 roku trafiali tu więźniowie z innych państw. Przez 
obóz  łącznie przeszło około 110 tysięcy osadzonych z 28 państw i co najmniej 45 narodowości. 
Władze dbały o to, aby warunki życia w obozie pozbawiały człowieczeństwa na każdym kroku. 
Codzienność obozowa to ciągły głód, ciężka praca i strach o zachowanie życia. Niemcom zależało, 
aby tym sposobem zabić jakiekolwiek uczucia i potrzeby wyższe. Trzeba pamiętać, że obóz był 
miejscem, gdzie nauczyciele, artyści, naukowcy i księża funkcjonowali obok pospolitych 
przestępców czy wręcz poważnych kryminalistów. Często właśnie ci drudzy narzucali reguły życia. W 
obozie koncentracyjnym tworzono odmienne normy od tych, które obowiązywały na wolności. 
Normy, które zaprzeczały wszelkim znanym dotychczas wartościom. Wytworzyła się nowa 
hierarchia społeczna tzw. arystokracja obozowa, do której należeli kryminaliści niemieccy i 
funkcyjni. Odrębną grupą zostali w nowym świecie rzemieślnicy. Posiadanie konkretnego fachu i 
przydatność więźnia dla III Rzeszy ułatwiały przetrwanie. Przedwojenny inteligent znajdował się 
najczęściej na końcu tej drabiny. Miał być łatwym i bezbronnym celem wobec rodzących się 
standardów. Zwykle traktowany jako zagrożenie nowego systemu, w najlepszym razie stawał się 
bezużyteczny i zbędny. 
W najgorszej sytuacji znajdowała się ludność żydowska. Nie miała ona chociażby możliwości 
dostawania paczek od rodziny, rzadko też Żydzi bywali zatrudniani do prac „pod dachem”, czyli 
w biurach i warsztatach. 
 
Nauczyciel wraca do tematu zajęć dotyczącego dzieci i młodzieży w obozie. Rozdaje tekst 
poświęcony tej grupie więźniów. Zadaniem uczniów jest zapoznanie się z treścią i udzielenie 
odpowiedzi na pytania: 
 

 Z jakich powodów dzieci i młodzież trafiali do obozu Stutthof? 

 Skąd pochodzili młodzi więźniowie i jaki odsetek społeczności więziennej stanowili? 

 Czy młody wiek powodował, że więźniowie podlegali innym zasadom w obozie? 
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Materiał pomocniczy nr 1 
 
W obozie Stutthof znajdowały się dzieci (do lat 14) i nieletni (do lat 18). W latach 1939-1945 

przebywało tu 4892 dzieci i więźniów małoletnich, w tym 2386 dziewcząt. Stanowili oni blisko 4,5 % 

wszystkich więźniów. Spośród osadzonych 455 zwolniono, 1253 przeniesiono do innych obozów, 

a 521 zmarło. Najwięcej było młodych więźniów z Polski, Rosji, dzieci żydowskich, ale zdarzały się 

i z Francji, Finlandii czy nawet pięciu małoletnich Włochów. Mieszkali w tych samych warunkach i 

byli traktowani na równi z dorosłymi więźniami obozu; poddawani temu samemu okrutnemu 

schematowi działania, jak ciężka praca ponad siły, głód, znęcanie się i w końcu eksterminacja.  

 Młodzi więźniowie trafiali do KL Stutthof z różnych powodów – większość stanowili tzw. 

więźniowie wychowawczy, którzy opuścili miejsce pracy lub byli w pracy opieszali. Ich pobyt w 

obozie powinien wówczas zamykać się w okresie od dwóch do ośmiu tygodni. Wielu trafiło też za 

przestępstwa polityczne np. przynależność do tajnej organizacji, sabotaż. Jedną z nich była Maria 

Koszałkówna, która przybyła do obozu w 1943 roku razem ze swoimi dwiema siostrami dołączając 

w ten sposób do rodziców i brata. Miała wówczas 15 lat. Cała rodzina działała w wojskowo-cywilnej 

Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, która funkcjonowała na Pomorzu i w części Prus 

Wschodnich. Jej celem było m. in. niesienie pomocy materialnej więźniom obozów 

koncentracyjnych i oflagów; za to Koszałkowie zostali pozbawieni wolności. Całe rodziny 

aresztowano także w przypadku, gdy wcieleni ojcowie, synowie do armii III Rzeszy z wojska 

dezerterowali i przechodzili na stronę niemieckiego wroga. 

Młody wiek nie chronił przed najwyższym wymiarem kary. Erwin Karczewski został skazany za 

szpiegostwo na karę śmierci w wieku lat 14. Młody chłopak był harcerzem, gońcem polskich 

placówek celnych, któremu udało się przeżyć w Wolnym Mieście Gdańsku pierwszy dzień wojny. 

Przebywali też w obozie młodzi więźniowie, których schwytano w łapankach ulicznych.  

 

Po udzieleniu odpowiedzi i przedyskutowaniu zagadnienia nauczyciel przechodzi do kolejnego 

tematu - małych więźniów z Mińska. Uczniowie otrzymują tekst oraz ilustracje z rysunkami 

wykonanymi przez dzieci białoruskie. Do materiałów dołączone są pytania: 

 Kiedy przywieziono dzieci z Mińska do obozu i jak długo tu zostały? 

 Ile lat miał najstarszy z grupy Wasili Protas? 

 Kto pomagał dzieciom? 

 Jaka jest tematyka rysunków, które pozostawili po sobie młodzi więźniowie? 
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Materiał pomocniczy nr 2 

Transport dzieci skierowanych do Stutthof z Mińska przybył tu w styczniu 1944 roku. Niemal dwa 

miesiące później dzieci opuściły obóz. Było wśród nich 20 chłopców i 4 dziewczynki w wieku od 4 do 

16 roku życia. Kilka dni później dołączyło to tej grupy pięciu chłopców z Rygi. Wśród dzieci znalazł 

się Viktor Zigankow. Chłopiec trafił tu z trójką swojego rodzeństwa. Podobnie z rodziny Aleschko 

trafiło tu aż pięcioro dzieci i dalej odpowiednio z rodziny Kraska dwoje, Below czworo, Polowcew 

dwoje czy Michiejew trojka rodzeństwa. Najstarszy w grupie był urodzony w 1928 – Wasili Protas. 

Dzieci odłączono od matek i zamknięto w wydzielonym baraku nr V, w Starym Obozie. Wstęp dla 

innych więźniów był surowo wzbroniony. Mimo to więźniarki z bloku kobiecego, zwłaszcza 

nauczycielka Helena Chrzanowska, postanowiły zorganizować im pomoc. Dostarczały im żywność, 

zdobyte w obozowej pralni ubrania i bieliznę a nawet zabawki, np. piłki i lalki, które samodzielnie 

osadzone wykonywały.  Po młodych więźniach z Mińska pozostała w obozie Stutthof piękna 

pamiątka – wykonane przez młodych więźniów rysunki.  

 

Materiał pomocniczy nr 3 

Rysunki dzieci z Mińska; zbiory specjalne Muzeum Stutthof w Sztutowie 
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Kolejnym etapem zajęć jest poznawanie sytuacji dzieci i młodzieży z relacji więźniów.  Dotyczą one 

różnych zagadnień związanych z młodymi więźniami w obozie. Uczniowie otrzymują kartki z 

relacjami wybranymi losowo. Przy danej relacji jest zapisane pytanie, na które uczeń powinien 

udzielić odpowiedzi.  
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Materiał pomocniczy nr 4 

 Czy wiek więźnia miał w obozie jakieś znaczenie? 

Kwestie podnoszenia wieku dobrze obrazuje relacja Martina Nielsena, który  wspominał grupę 

dzieci żydowskich przywiezionych do obozu wiosną 1944 roku: „Oni wszyscy trzymali się kurczowo 

i rozpaczliwie twierdzenia, że mają po 14 lat. Dopiero znacznie później uświadomiliśmy sobie, jaka 

zagadka kryła się za tymi ich zapewnieniami. Zarówno ich rodzice i krewni wbili im w głowę, że 

prędzej czy później wszyscy ci, którzy nie potrafią przepracować całego miesiąca, zostaną 

zlikwidowani. Nakazali dzieciom, aby bez względu na okoliczności i warunki, zawsze twierdziły, że 

mają czternaście lat, są silne i mogą pracować. I malcy ci, o wszystkowiedzących starych twarzach, 

zapewniali bez mrugnięcia okiem, że mają po czternaście lat. 

 

Materiał pomocniczy nr 5;  

 W jaki sposób „tresowani” byli młodzi chłopcy w obozie przez funkcyjnych, zwykle 

niemieckich kryminalistów ? 

 Jak takie przeżycia mogły odbić się na młodej psychice „szkolonych” więźniów 

w przyszłości? 

 

Martin Nielsen relacjonował, że generalnie dzieci szybko umierały. Pozostawił jednak potworny opis 

młodych chłopców na usługach obozowych władz: „Najgorzej było jednak tym, którym udało się 

przetrzymać i przeżyć. Udało się przeważnie tym, którzy zgodzili się służyć zielonym trójkątom w ich 

zboczeniach. Zarówno zieloni jak i SS-mani zabawiali się tresowaniem tych chłopców, tak jak tresuje 

się psy strażnicze. Szczuli ich i uczyli rzucać się na starych i umierających więźniów jak stado wilków, 

wyrywać im jedzenie, odbierać obuwie, czapki oraz zabijać. Tak jak puszcza się psy gończe za 

zwierzyną, tak zieloni i SS-mani wypuszczali wpół zdziczałych chłopców na półżywych i osłabionych 

więźniów i pozwalali na mordowanie ich”. 
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Materiał pomocniczy nr 6 

 Kto i w jaki sposób zaopiekował się chłopcami? 

 Jak odwdzięczali się młodzi więźniowie za pomoc? 

Kilkoma chłopcami zaopiekowali się duńscy więźniowie. Nielsen wspominał Antka, Iwana, Bożka 

i Michała. Pracownicy rusznikarni wzięli ich już wcześniej pod ochronę i w miarę możliwości, 

pomimo przejść chłopców, starali się przywrócić im ludzką godność. Dzięki porozumieniu między 

kapo, chłopcy nie wykonywali w zasadzie żadnej pracy. Antek, Polak był szesnastoletnim, dbającym 

o czystość chłopcem. Pochodził z zamożnej rodziny, ale wojna doprowadziła go do obozu Stutthof. 

Duńczyk wspominał: „Rozmawiałem z nim często. Był bardzo bystry, inteligentny, ale o umyśle 

wybitnie romantycznym i marzycielskim, tak jak większość Polaków. Był też wierzącym katolikiem”. 

Antek przyjaźnił się z rosyjskim rówieśnikiem, Iwanem. Iwan znał w stopniu komunikatywnym język 

niemiecki, którego uczył się kiedyś w szkole, a który jak i inni chłopcy podszkolił w obozie. Nielsen 

pamiętał, że trudno byłoby znaleźć jakiś temat, który nie byłby dyskutowany z młodym Rosjaninem. 

Chłopcy nazywali Martina Nielsena Wujkiem Marcinem. Duńczycy dzielili się z chłopcami 

pracującymi w rusznikarni paczkami, jakie otrzymywali z Czerwonego Krzyża: „Cała nasza grupa 

Duńczyków zatrudniona w rusznikarni postanowiła, że tym razem Iwan, Bożek i kilku innych 

chłopców znajdujących się w warsztatach dostaną wszystko, co tylko potrafią zjeść. Zaprosiliśmy 

więc chłopców na kolację w niedzielny wieczór. Przyszli o wiele wcześniej, świeżo wymyci i czyści 

(…) Sami zorganizowali nieco chleba, co było doskonale przez nich opanowaną sztuką. Zaczęli więc 

jeść: wędzone mięso, ser, marmoladę, ovomaltynę, owsiankę, a na koniec – jako punkt 

kulminacyjny uczty – dostali po pudełku sardynek, które bez wahania szybko pochłonęli”. Duńczycy 

pamiętali, że mimo ciężkich doświadczeń w obozie młodzi więźniowie nie utracili chłopięcego 

sposobu myślenia, często płatali figle i psoty, dzięki czemu żywot obozowy stawał się nieco 

znośniejszy. Próbowali też zrewanżować się za okazane serce. Potrafili „zorganizować” buty, ładną i 

nową koszulę, piżamę, kradnąc je z magazynów, do których w jakiś sposób znaleźli dostęp. 
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Materiał pomocniczy nr 7 

 Jak wspominał Janek procedurę przyjęcia go do obozu? 

 W jaki sposób matce udało się uwolnić Janka i jego brata? 

 

Wspomnienia Janka Brodzińskiego, który trafił do obozu po powstaniu warszawskim jako 10-letni 

chłopiec: 

 „Płakałem, długo nie mogłem się uspokoić. Zmęczony wreszcie usnąłem 

na piasku obozowego placu. Rano rozpoczęła się procedura przyjęcia 

do obozu. Zostałem rozebrany, ostrzyżony na łyso, umyty pod 

prysznicem, z którego kapała zimna woda. Ubrany w nie swoje, za 

duże ubranie stanąłem przed stołem do rejestracji. Ci, co za nim 

siedzieli, nie wiedzieli, co zrobić z chłopcem”. 

 

 „Przeglądając matki dokument osobisty (tak zwaną kenkartę), Niemiec zwrócił uwagę na nazwisko 

panieńskie matki. Precht – co to jest? Mama wyjaśniła, że Precht to był konsul niemiecki w Prusach 

Wschodnich. Ożenił się z Polką i powstała rodzina, z której ja się wywodzę. A dalej skłamała: mój 

brat Włodzimierz Precht zginął pod Stalingradem. On istotnie zginął, ale jako patriota polski 

zamordowany w obozie koncentracyjnym w Oranienburgu. Po tych wyjaśnieniach Niemiec kazał 

matce wyjść. Znowu czekanie. Wreszcie zawezwał ją ponownie i powiedział: Pani dzieci są wolne. 

Kobieta zemdlała. Ocucili mamę i wysłali z papierami do Stutthofu”. 
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Materiał pomocniczy nr 8 

 Jak Anna Grochocka nazywa bliskich współwięźniów? 

 Czy 25 lat po wojnie była więźniarka utrzymuje kontakt ze swoją obozową 

nauczycielką? Jak ją opisuje?   

 Czego uczyły się młode więźniarki na „tajnych kompletach” i jaki sens miało nauczanie 

w obozie ? 

Anna Grochocka tak wspominała po latach, w 1975 roku tajne nauczanie, w którym brała udział: 

„Z ciocią Walą jestem stale w kontakcie i informuję ją o swoim życiu na bieżąco. Ja właściwie 

traktuję ją jako moją drugą matkę(…) Cioci Wali zawdzięczam bardzo dużo. Ona bowiem szlifowała 

mój charakter w obozie, jak również moim koleżankom z rodzinki stutthofskiej (…) żadna z nas nie 

zapomni tych chwil, a Cioci Wali nie jesteśmy w stanie odwdzięczyć się za jej trud, poświęcenie, 

które włożyła w nasze wychowanie obozowe i na późniejsze życie (…) My do dzisiejszego dnia 

śpiewamy jej obozowe piosenki, które mają swoją wymowę tamtych dni; wiersze, co kształtowały 

nasze serca, wpajając nam patriotyzm do Ojczyzny. Uczyła nas również języka polskiego i historii. 

Czytałyśmy też głośno „Chłopów” i wiele innych lektur(…) Było jeszcze wiele kobiet, które nas 

uczyły: Halina Strzelecka, Lilka Banasiak, Jadwiga Rotecka–Szewczukowa, Stefania Ossowska, Ela 

Marcinkowska”. 

 

Maria Koszałkówna wspominała: „W czasie pobytu w obozie brałam udział w tajnym nauczaniu. 

Uczyła mnie p. Halina Strzelecka i p. Lilka Banasiakowa. Uczyły mnie głównie języka polskiego 

i historii. Z historii zrobiłam sobie mały notesik, w którym notowałam wszystkie ważniejsze daty 

z historii Polski. Języka polskiego uczyłam się na klasykach polskich. Np. przez pewien okres czasu 

wieczorami po Bet ruhe czytano głośno (szeptem) Chłopów Reymonta. Prócz tego w 

organizowanych występach początkowo tylko dla naszej izby później i dla innych brałam udział 

recytując wiersze, urywki prozy itp. W ostatnie święta Bożego Narodzenia chodziliśmy po innych 

sztubach niosąc nadzieję rychłego oswobodzenia”. 
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Rekapitulacja pierwotna 

Nauczyciel podsumowuje zajęcia, np. tajne nauczanie nie tylko pozwalało nabywać nową wiedzę 

i umiejętności, ale też skracało czas i wnosiło powiew normalności do okrutnej codzienności. Niosło 

zapewne jakiś walor wychowawczy, wzmacniało poczucie jedności, podtrzymywało siłę pewnych 

norm, próbowało przeciwdziałać deprawacji obozowej i nie pozwalało poddawać się. 

Wraca do pytania kluczowego lekcji: Czy warto dziś uczyć się o obozach koncentracyjnych z czasów 

II wojny światowej? Uczniowie przedstawiają własne stanowisko. 

Na zakończenie chętni uczniowie odpowiadają kończąc zdanie: 

Na dzisiejszych zajęciach zaskoczyło mnie… 

Dowiedziała/łem się, że… 

Chciałabym/chciałbym dowiedzieć się więcoej o… 
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Inne materiały do wykorzystania  

 

Bajka Haliny „Lilki” Banasiak 

H. Banasiak była 30-letnią nauczycielką języka polskiego z Torunia. Trafiła do obozu Stutthof 

stosunkowo późno, bo w czerwcu 1944. Jeszcze w obozie zgłosiła się do pełnienia służby jako 

sanitariuszka i ofiarnie pełniła nocne dyżury. Obóz opuściła w ostatnim transporcie z chorymi na dur 

brzuszny 23 kwietnia 1945 roku, zaraziła się i umarła. Pozostały po niej piękne wiersze, pisane 

w obozie dla trojga swoich dzieci, których nigdy już miała nie zobaczyć. Ilustrowany pamiętnik 

z utworami zaczyna się dedykacją: „Zosieńce, Jasiowi i Maciusiowi napisałam te bajeczki w St… 

Opowiedziała mi je Tęsknota za Wami”. 

 

„Gwiazdki” 

Śpij dziecinko, śpij maleńka,  

Wszystkie poszły spać ptaszęta,  

Tylko gwiazdki się zerwały 

Ze swych łóżek – chmurek wstały, 

Bo je księżyc, urwis śmiały 

Zbudził, by z nim figlowały. 

 

Wędrowały gwiazdki małe 

Pozwiedzały niebo całe 

I na ziemię wzrok rzucały,  

Myśli ludzi podsłuchały, 

Smutnych łezki pozbierały 

I w fartuszek swój schowały,  

Żałość z twarzy pościerały, 

Srebrnym blaskiem się rozśmiały. 

Potem z myśli wstęg uwiły 

Wianek, którym ozdobiły 

Swe sukienki i fartuszki, 

By ci przynieść pod poduszki. 

Wielki księżyc wydął lica 
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Strojem gwiazdek się zachwyca. 

Świecą gwiazdki i migocą 

Bawią się z swą Panią Nocą. 

Pani Nocka z lśnień gwiazdeczki 

Plecie piękne ci bajeczki, 

Tu usiądzie przy łóżeczku 

W cudnym, srebrnym z gwiazd wianeczku.  

Cicho będzie cię głaskała 

I bajeczki powiadała: 

Że powróci twoja mama 

I nie będziesz więcej sama 

Że wnet skończy się wojenka, 

Że powróci twoja mama 

I nie będziesz więcej sama 

Że wnet skończy się wojenka, 

Śpij dziecinko, śpij maleńka. 

 

Świeci gwiazdka i migoce 

Serce matki w niej łomoce- 

Więc gdy gwiazdki blask się snuje 

Wiedz, że mama cię całuje. 
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Współczesne zdjęcia byłego obozu Stutthof 
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Scenariusz zajęć jest działaniem zadania pn.  „Prusy wschodnie w czasie II wojny światowej” 

dofinansowanego  ze środków Samorządu Województwa Warmińsko-Mazurskiego. 

 

 


